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M A T E R I A Ł Y

Edw ard Martuszewski

REFERAT NAUCZYCIELA RUDOLFA GOERKEGO Z 1875 R. 
O METODACH GERMANIZACJI 
ZA POŚREDNICTWEM SZKOŁY

Na corocznej pow iatow ej k o n ferencji n au czy cie lsk ie jI, u rządzonej przez 
inspek to ra  szkolnego w  O lsztynku 20 październ ika  1875 roku, wygłoszony 
został m iędzy innym i re fe ra t R udolfa G oerkego O ta k im  podejściu do nauki 
czytania na średn im  i w y ższym  stopniu  nauczania w  jednoklasow ych  szkołach  
w iejsk ich  z dziećm i m ów iącym i po polsku, aby w  sposób szczególny popierać  
i rozw ijać um ieję tność rozum ienia  m o w y  n iem ieck ie j oraz biegłość w  posłu­
g iw aniu  się ję zyk ie m  n iem ieckim .

R efera t G oerkego ilu s tru je , w  jak i sposób w  terenow ej p rak ty ce  realizo­
w ano ówczesne zarządzenia w ładz p rusk ich  w dziedzinie ośw iaty  a zarazem  
w ykazuje  niesłuszność tezy, lansow anej jeszcze niedaw no tem u  przez za- 
chodnioniem ieckiego h isto ryka  W althera  H ubatscha, jakoby n ie  było odgórnie 
zap lanow anej akcji germ anizacy jnej, a jedynie sam orzutne dążenie polskiej 
ludności M azur do zasym ilow ania się ze społeczeństw em  niem ieckim , przede 
w szystk im  ze w zględu na wyższość i a trakcy jność jego k u l tu r y 2.

O m aw iany re fe ra t pow stał w krótce  po w ydaniu  dw u zarządzeń, k tó re  
należy  w  tym  m iejscu przypom nieć. 15 październ ika 1872 roku  w ydane zostały 
m in iste ria lne  „Postanow ienia ogólne”, zaw ierające now y p rogram  p rusk iej 
szkoły ludow ej, zaś z 24 lipea 1873 ro k u  pochodzi postanow ienie nadprezyden ta  
p row incji p ru sk ie j na  tem a t udzielania nau k i w  języku niem ieckim  w szko­
łach  ludow ych, do k tó rych  uczęszczają dzieci m ówiące po polsku i litew sku  3.

„Postanow ienia ogólne” doczekały się w  lite ra tu rze  h isto rycznej szeregu 
om ówień, choćby ze w zględu na to, że zapoczątkow ały one bism arckow ski 
K u ltu rka m p f 4.

1 J a k  w y n ik a  z  o g ło sz e n ia  w  „ O s te ro d e r  K r e is b l a t t ” , n r  83 z 16 X , s. 510, zam ie sz c z o n e g o  
p rz e z  in s p e k to ra  sz k o ln e g o  C z y g a n a , o b ję ła  o n a  w  rz e c z y w is to śc i  j e d y n ie  p o łu d n io w ą  część  
p o w ia tu  o s tró d z k ie g o , a  ro z p o c z ę ła  s ię  20 X  o g o d z in ie  d z ie w ią te j  w  b u d y n k u  s z k o ln y m  w  O l­
sz ty n k u .

2 W . H u b a ts c h , M a su r e n  u n d  P r e u s s is c h -L i t ta u e n  in  d e r  N a t io n a l i tä te n p o li t i k  P re u sse n s  
1870—1920, M a h rb u rg  1965, 1966.

3 T e k s ty  o b u  ro z p o rz ą d z e ń  p rz y ta c z a  В. S c h u ltz , D ie  S c h u lo r d n u n g  f ü r  d ie  P r o v in z e n  
O s t-  u n d  W e s tp r e u s s e n  v o m  11. D e z e m b e r  1845 n e b s t  E r lä u te r u n g e n  z u  d e rs e lb e n  u n d  d e n  
w ic h tig s te n  V e r fü g u n g e n  d e r  K ö n ig lic h e n  R e g ie r u n g e n  in  K ö n ig sb e rg , G u m b in n e n ,  D a n zig  
u n d  M a r ie n w e r d e r , f ü r  S e m in a r zö g lin g e  u n d  L e h r e r  h e r a u sg e g e b e n  v o n .. .,  D a n z ig  1900, ss. 88— 
124 і 252—255.

4 J .  B u z e k , H is to r y a  p o l i t y k i  n a ro d o w o ś c io w e j r z ą d u  p r u s k ie g o  w o b e c  P o la k ó w . O d  
T r a k ta tó w  W ie d e ń s k ic h  d o  u s ta w  w y ją tk o w y c h  z  r . 1908, L w 6 w  1909; W . H u b a ts c h , o p . c it .;
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R efera t R udolfa G oerkego popularyzu je  now e założenia organizacyjne 
i m etodyczne, w yciągając z nich  zarazem  prak tyczne  w nioski, jeśli chodzi 
o ro lę szkoły w  działalności germ anizatorsk ie j. P rzed  om ów ieniem  i p rezen ­
tac ją  tek s tu  re fe ra tu  należy jednak  nieco uw agi poświęcić osobie autora.

Rudolf G eorke urodził się 28 lu tego 1818 r o k u 5. N aukę w sem inarium  
nauczycielskim  w  P ru sk ie j Iław ce ukończył 9 październ ika  1840 roku, o trzy ­
m ując św iadectw o n r 2, ale już 1 październ ika  tego roku  kró lew ieck i radca 
re jen cy jn y  Johann  F ried rich  W ilhelm  D ieckm ann skierow ał go n a  pierw szą 
w  jego życiu posadę nauczycielską do całkowicie polskiej w si K ot w  powiecie 
n id z ic k im c. U roczyste w prow adzenie go na  u rząd  nastąp iło  9 listopada 
1840 roku, a w protokóle  znalazły  się słowa: „szczególnym  jego obow iązkiem  
będzie w prow adzenie m owy niem ieck iej” (ganz vorzüglich  w ird  ih m  zur  
P flich t gem acht, der deu tschen  Sprache Eingang zu  verschaffen). W pierw szej 
ru b ry ce  A nstellungs-T abelle  przekreślono wówczas 70 ta la ró w  (rocznego upo­
sażenia w  gotówce), a  w pisano: 82 ta la ry  excl. W ohnung  (z w yłączeniem  
m ieszkania).

W półtora  roku  potem  G oerke opuścił Kot, uda jąc  się — przeniesiony 
służbowo a zarazem  po uzgodnieniu z p a tro n em  szkoły i p a rafii A leksandrem  
P annk iem  — do W aplew a. W yjazd nastąp ił 1 m aja, natom iast 26 październ ika 
1842 roku  G oerke pro toko larn ie  p rzekazał sw oje stanow isko następcy, K aro ­
low i N astańskiem u. Z obu protokołów  w ynika, że w okresie urzędow ania 
G oerkego w  Kocie liczba tab lic  ściennych w m iejscow ej szkole zw iększyła się 
z jednej do dw u, na tom iast liczba ław ek  zm niejszyła z siedm iu do pięciu, 
a  liczba stołów  z pięciu do czterech. G oerke p rzekazał N astańskiem u nie ty lko 
te  książki, k tó re  sam  o trzym ał (były to: polska geografia  W eissa, Historia  
biblijna, czytanka niem iecko-polska, P rzyjaciel dzieci P reussa), ale  też zapew ne 
przez siebie zakupione: 60 przepisów , dziennik  szkolny, książkę k lasow ą i m apę 
E uropy ’.

W W aplew ie G oerke bardzo krótko by ł ad iunk tem  dotychczasow ego 
nauczyciela. Po  jego śm ierci p rzeją ł pełne uposażenie w  szkole (90 ta la ró w  
rocznie, n ie licząc św iadczeń i deputatów ) oraz jeszcze bardziej in tra tn e  s ta ­
now isko organisty . W aplew ska A nstellungs-Tabelle  podaje ponadto, że już 
20 kw ie tn ia  1842 roku  został m ianow any, a 17 m aja  zatw ierdzony  na stano­

Ł . B o ro d z ie j ,  P o l i ty k a  s z k o ln a  P ru s  1871—1878, R o z p ra w y  z D z ie jó w  O św ia ty , t .  13, 1970, ss. 47 n.
5 I n fo r m a c je  n a  te m a t  ż y c ia  i d z ia ła ln o ś c i  R. G o e rk e g o  — o i le  n ie  p o d a n o  in a c z e j  — 

p o c h o d z ą  z p o sz y tó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  W o je w ó d zk im  A rc h iw u m  P a ń s tw o w y m  w  O lsz ty n ie , 
R e je n c ja  O ls z ty ń s k a  (d a le j W A PO , RO ), 2176 i 2177 (D ie  K irc h s c h u le  in  W a p litz  1818—1845
i 1845—1884).

6 W A P O , RO, 1764 (D ie L e h r e r  in  O m u le fo fe n  1806—1859). R. G o e rk e  o b ją ł  s z k o łą  po  
ś m ie rc i  M ic h a ła  S ta c h a , k tó ry  z a tw ie rd z o n y  z o s ta ł  n a  s ta n o w is k u  n a u c z y c ie la  w  1819 r . ,  c h o ­
c ia ż  n ie  u m ia ł  p o  n ie m ie c k u . P r z e d k ła d a ją c  o d p o w ie d n i  w n io s e k  p a s to r  G ra li  z J e d w a b n a  
p isa ł  w ó w c z as : „W  t e j  m a łe j  w si, z a m ie sz k a łe j  p rz e z  18 g o sp o d a rz y , n ie  m a n ik o g o , k to  by  
c h o ć  s ło w o  ro z u m ia ł  p o  n ie m ie c k u ” . P a s to r  n ie  w id z ia ł s z a n sy  n a  z n a le z ie n ie  k o g o ś w  o k o li­
cy , k to  z n a ją c  d w a  ję z y k i ,  n a d a w a łb y  s ię  n a  n a u c z y c ie la  w  te j  u b o g ie j  w io sc e . D o w n io s k u  
p a s to r a  G ra lla  d o łą c z o n a  z o s ta ła  p r ó b k a  p ism a  k a n d y d a ta  n a  n a u c z y c ie la ,  n a tu r a ln ie  po  p o l­
s k u , te j  t r e ś c i :  „ K a ż d a  d u sz a  n ie c h  b ę d z ie  z w ie rz c h n o śc io m  w y ż sz y m  p o d d a n a , b o ć  n ie m a sz  
z w ie rz c h n o śc i  ty lk o  od  B oga, a  t e  k tó re  są  z w ie rz c h n o śc i,  od  B o g a  są  p o s ta n o w io n e ” .

7 W A PO . RO, 1764. W  w o k a c j i  N a s ta ń s k ie g o  n ie  m a  a n i  s ło w a  z o b o w ią z u ją c e g o  go  d o  
k rz e w ie n ia  n iem c z y zn y .
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w isku organisty . M ianującym  był w ty m  w ypadku  w aplew ski dziedzic A le­
k sander P an n ek  (rzadziej w ystępuje  w dokum entach  form a Panneck), za tw ier­
dzającym  n atom iast re jen c ja  królew iecka.

Zgodnie z zaw artym  porozum ieniem  dotychczasow y nauczyciel, K rystian  
H eisler 8, m usiał opróżnić m ieszkanie w szkole i na koszt G oerkego zam ieszkać 
w e wsi. W nocy z 19 na  20 lipca 1842 roku  H eisler m iał podpalić z zem sty 
szkołę, a now y nauczyciel w raz z rodzicam i ledw o uszli z życiem  9. Poniew aż 
H eisler zm arł n a  początku sierpnia, późniejsze dokum enty  n ie  p recyzu ją  po­
w odu pożaru, m ów ią na tom iast o stosunkow o szybkiej odbudow ie szkoły oraz 
o p rzyznaniu  nauczycielow i przez m in istra  E ichhorna dw u zapom óg pienięż­
nych  w  wysokości 50 i 30 ta la ró w  10.

M łody nauczyciel szybko zyskał sobie uznanie w ładz. Jego zapobiegliwość 
w idoczna jest nie ty lko  w  odniesieniu do pow ierzonej m u szkoły. Po założeniu 
rodziny s ta ra ł się zapew nić jej jak  najlepsze  u trzy m an ie  i w  zw iązku z tym  
procesow ał się z w łaścicielam i okolicznych m ają tków  należących do jego 
re jo n u  szkolnego o przysługu jącą m u kolędę, często też sk ładał podania do 
w ładz zw ierzchnich o zapom ogę pieniężną u .

Z aję ty  sp raw am i szkolnym i i w łasnym i n ie  zajm ow ał się po lityką  w  okre­
sie W iosny Ludów  i o trzym ał potem  odpow iednio dobrą opinię. W 1851 roku

8 W A PO , R O , 2176. K r y s t ia n  H e is le r  u ro d z i ł  s ię  w  1774 r .  w  O s tró d z ie . W  w ie k u  17 la t  
z a c ią g n ą ł  s ię  d o  p u łk u  d ra g o n ó w  H e y k in g a , w  k tó ry m  s łu ż y ł  20 la t  i d o s łu ż y ł  s ie  s to p n ia  
p o d o f ic e rs k ie g o . P o  w y jś c iu  n a  w ła s n ą  p ro śb ę  z w o js k a  b y ł  fu rm a n e m  i t r u d n i ł  s ię  r o ln ic ­
tw e m . Z a p ro p o n o w a n y  p rz e z  s u p e r in te n d e n ta  H e n s la  z M iło m ły n a  w  sw y m  p o d a n iu  s tw ie r ­
dz ił, ż e  z g ła sza  s ię  n a  n a u c z y c ie la ,  p o n ie w a ż  c h c e  lż e jsz e j  p r a c y .  W  je g o  w o k a c ji  z 21 V I 
1827 r .  z o b o w ią za n o  go  d o  ro z w ija n ia  u  d z ie c i u m ie ję tn o ś c i  p isa n ia  i r a c h o w a n ia  o ra z  u c z en ia
re l ig ii  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  po  n ie m ie c k u  i p o  p o lsk u  w  m ia r ę  s ił. P o  d z ie s ię c iu  l a ta c h  H e is le r
o k r e ś la n y  je s t  j a k o  s ta r y  i s ła b y  ( ja k o  n a u c zy c ie l) .

9 R. G o e rk e  ta k  in fo rm o w a ł o ty m  w ła d z e  w  sw o im  p o d a n iu  o w s p a rc ie :  „N ie m o ż li­
w o śc ią  b y ło  c o k o lw ie k  u ra to w a ć , p o n ie w a ż  o g ień  ju ż  z b y t  s ię  ro z p rz e s tr z e n i ł ,  g d y  z b u d z e n i  
z o s ta l iś m y  p rz e z  je g o  szu m . W szy s tk o  s ta ło  w  p ło m ie n ia c h . D a c h  s ię  z a p a d ł ,  p a l i ły  s ię  ju ż  
ła w k i  w  izb ic  sz k o ln e j  a n a w e t  sc h o d y , to te ż  z d ą ż y liśm y  z a le d w ie  u jść  z ż y c ie m ” .

10 P o tw ie rd z o n y  p rz e z  w ła ś c ic ie la  d ó b r  ry c e r s k ic h  a  z a ra z e m  p a tr o n a  k o śc io ła  A le k s a n ­
d r a  P a n n k a ,  p rz e z  c z ło n k ó w  R a d y  S z k o ln e j  R u p i t tę  i R o m a n o w sk ie g o  ( te n  o s ta tn i  b y ł  z a ra ­
zem  s o łty se m ) sp is  rz e c z y  s tr a c o n y c h  w  p o ż a rz e  o b e jm o w a ł 75 p o z y c ji  n a  łą c z n ą  s u m ę  183 t a ­
la ró w , 10 s r e b r n y c h  g ro sz y  (d a le j  sg r)  i 6 fe n ig ó w . Z n a jd u je m y  w  n im  m ię d z y  in n y m i:  w  go­
tó w c e  16 ta la ró w , d w ie  s u k m a n y  p o  14 ta la ró w , 2 p a ry  sp o d n i p o  6 ta la ró w , 20 k o sz u l po
15 sg r, tu z in  c h u s te c z e k  d o  n o sa  p o  4 sg r, 6 ta le r z y  c y n o w y c h  p o  15 sg r, 7 fu n tó w  w e łn y
p o  10 sg r,  k l a r n e t  za  2 t a l a r y  15 sg r, j e d n e  s k rz y p c e  za 2 t a l a r y  15 sg r, d ru g ie  za  2 ta la ry ,  
b rz y tw ę  d o  g o le n ia  za  20 sg r, 8 k a c z e k  po  2 sg r  6 fen ., p ó ł k o rc a  g ro c h u  za  25 sg r, 4 c h le b y  
p o  4 s g r ,  lic z n e  z e sz y ty  i n o ta tn ik i ,  o s ie m  k s ią ż e k , w ś ró d  n ic h  p o lsk a  k s ią ż k a  r e l ig i jn a  W eissa  
w  c e n ie  5 sg r.

11 W  p ro ś b ie  z 28 V I 1848 r . G o e rk e  p isa ł :  , ,Ł an  z ie m i je s t  z a p ła tą  za  p e łn ie n ie  p rze z e  
m n ie  teg o  k ło p o tl iw e g o  u rz ę d u , a le  d z ię k i m o je j  p iln o śc i u d a ło  m i s ię  z a p e w n ić  ro d z in ie  k o ­
n ie c z n e  u t rz y m a n ie .  T a k ż e  i w  ro k u  b ie ż ą c y m  ży łe m  n a d z ie ją ,  że  n ie  s p o tk a  m n ie  t ro s k a  
o  p o ż y w ie n ie  i r z u t  o k a  n a  m o je  zboże b y ł  w y n a g ro d z e n ie m  za l ic z n e  d n i  w y p e łn io n e  z m a r t ­
w ie n ie m . W y s ta rc z y ła  je d n a k  j e d n a  g o d z in a , a b y  c a łk o w ic ie  zn isz c z y ć  m o je  n a d z ie je ,  u c z y n ić  
m n ie  u b o g im  c z ło w ie k ie m  i  w y d a ć  m o ją  ro d z in ę  n a  łu p  ś m ie rc i  g ło d o w e j. M o je  p o le  z a m ie ­
n io n e  z o s ta ło  w  p u s ty n ię  i o k a z u je  je d y n ie  ś la d y  n isz c z ą ce j w s z y s tk o  b u rz y . J a k  z d o b ę d ę  
z ia rn o  n a  p rz y sz ły  ro k !  S k ą d  w e z m ę  p a szę  d la  b y d ła !  S k ą d  w y n a g ro d z e n ie  i ż y w n o ść  d la  
cz e la d z i, k tó rą  m u sz ę  t rz y m a ć , z czego  b ę d ę  ż y ł z ż o n ą  i d z ie ć m i!  M y śli te  k o t łu ją  s ię  w e 
m n ie  i p ro w a d z ą  m n ie  k u  ro zp a c z y . G m in a  ró w n ie ż  n ie  m o że  m i p o m ó c, g d y ż  s p o tk a ł  ją  te n  
s a m  lo s ” . N a s tę p n e  p ro ś b y  o w s p a rc ie  d a to w a n e  są 24 I I I  1849, 5 IV  1854, 22 V 1855, 2 I I  1856, 13 l i r  
1858 („ m o je  d z ie c i m u sz ą  c zęsto , n a w e t  w  z im ie , c h o d z ić  b oso , p o n ie w a ż  n ie  je s te m  w  s ta n ie  
k u p ić  im  p o trz e b n y c h  b u tó w ” ) 5 I I I  1870, 31 V 1880.
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s ta ra ł się o jakąś posadę w re jen c ji kw idzyńskiej. Z prow adzonej wów czas na 
jego tem at korespondencji w ynika, że znał język polski, ale n ie  w ładał nim  
biegle, co praw dopodobnie stało  się pow odem  nieuw zględnienia jego podania 
przez re jen c ję  kw idzyńską.

W trzydzieści la t po rozpoczęciu p racy  w W aplew ie dw ie starsze córki 
G oerkego by ły  już w ydane za mąż, trzecia  (w 1870 roku  m iała 11 lat) pozosta­
w ała  nadal na  u trzym an iu  rodziców. S tarszy  syn doszedłszy do sekundy 
w  O lsztynku kształcił się na  nauczyciela w M alborku, młodszy, czternasto letn i, 
chodził do g im nazjum  w  O lsztynku. W tym  okresie now y p asto r a zarazem  
lokalny in spek to r szkolny V igouroux stw ierdzał, że G oerke zaniedbuje  się 
w  p racy  nauczycielskiej. P ro toko larn ie  udzielił m u nagany  5 czerwca 1872 
roku, a w  trzy  la ta  potem , 22 lipca 1875 roku, oprócz n agany  w ym ierzył m u 
k a rę  6 m are k  za b ra k  pilności ( für bew iesenen U nfleiss) zapow iadając, że — 
jeśli się n ie popraw i — może zostać usunięty  ze szkolnictw a.

W tym  sam ym  czasie lan d ra t ostródzki w ystąp ił z wnioskiem  do re jencji 
o popraw ę dochodów nauczyciela w  W aplew ie i ostatecznie 19 październ ika 
zapadła decyzja, że po odliczeniu deputatów  od g lobalnej należności 860 m arek 
rocznie, G oerke pow inien otrzym yw ać gotów ką 402 m ark i, a  więc o 150 więcej 
niż obecnie. Poniew aż jednocześnie postanow iono do 120 m arek  dopłaty  ze 
sk a rb u  państw a dodać jeszcze 84 m arki, wobec tego reszta  należności m usiała 
znaleźć pokrycie w  św iadczeniach gm iny, k tó ra  jednakże przeciw ko tem u 
ostro zaprotestow ała. W k ilka  la t potem  re jen c ja  całkowicie w ycofała dotację 
w  wysokości 204 m arek , gm ina na tom iast ośw iadczyła, że nie jest w  stanie 
p rzy jąć  na siebie całkow itego u trzym an ia  nauczyciela. O stateczne załatw ienie 
te j sp raw y nastąp iło  dopiero po przejściu  G oerkego na em ery tu rę . W racając 
zaś do w ydarzeń  z 1875 roku  należy jeszcze dodać, że wygłoszony 20 paździer­
n ika re fe ra t nosi datę  17 sierpnia, zaś nałożone przez pastora  6 m arek  k a ry  
w płacił G oerke do kasy  państw ow ej 8 listopada.

O stródzki in spek to r szkolny, p asto r Kob, rów nież by ł niezadow olony 
z p racy  G oerkego ■ jako nauczyciela. K olejną  jego uniżoną prośbę o zapomogę 
z 31 m aja  1880 roku  zaopatrzył w  bardzo  k ry tyczną  a d n o ta c ję I2, następnie  
zaś, pouczony przez re jencję  o try b ie  postępow ania, przesłał 8 g rudnia  1880 
roku  spraw ozdanie z w izy tacji szkoły w W aplew ie, w  k tórym  — k ry ty k u jąc  
nauczyciela — pisał m iędzy innym i, że prow adząc ćwiczenia słowne m ówił 
on do dzieci n iem al w yłącznie po polsku. P asto r Kob m usiał jednak  przyznać, 
że G oerke rzeczyw iście coś zdziałał, jeśli chodzi o n au k ę  czytania. Zdanie to 
w ystarczyło d la odrzucenia przez re jen c ję  w niosku Koba o przym usow e p rze­
niesienie G oerkego na em ery tu rę .

W arto w  tym  m iejscu  przytoczyć liczby zaw arte  w  spisie z 1871 roku  na 
tem a t W aplew a. We w si liczba m ieszkańców  w zrosła z 214 w  1867 do 245 
w  1871 roku. Po odliczeniu dzieci w  w ieku do 10 la t  na  154 starsze  osoby 
przypadało  49 analfabetów . S tanow ili oni we w si 31,7 proc. W m ają tk u  W a­
plew o n a tom iast liczba m ieszkańców  w  latach  1867—1871 wzrosła z 272 do 286, 
a po odliczeniu 101 dzieci w  w ieku  do dziesięciu la t m ożem y obliczyć odsetek

12 „ D a lsz e  p o z o s ta w ie n ie  o rg a n is ty  G o e rk e g o  n a  s ta n o w is k u  (n a u c z y c ie la )  m u sz ą  p rz y ją ć  
z  u b o le w a n ie m , p o n ie w a ż  j e s t  o n  t a k  b a rd z o  o p iesz a ły , że  j e s t  n ie z d o ln y  w y k o n a ć  co ś  ch o ć b y  
ty lk o  w  p rz y b l iż e n iu  d o s ta te c z n e g o . Są t u  d z ie c i g o s p o d a rz y  w  w ie k u  t r z y n a s tu  la t ,  k tó ry c h  
n ie  n a u c z o n o  c z y ta ć !”



Referat nauczyciela Rudolfa G oerkego 189

analfabetów  n a . 37,7 13. T aki by ł rezu lta t trzydziesto le tn ie j p racy  Kudolfa 
G oerkego w W aplew ie, jeśli nie liczyć w ysłan ia  obu jego synów  na naukę do 
O lsztynka i M alborka.

Kob, m im o odrzucenia jego w niosku przez re jencję, nadal uw ażał Goerkego 
za nieużytecznego, zm ienił jednak  nieco sw oje stanow isko, gdy ten  26 sierpnia 
1881 roku  u legł pow ażnem u w ypadkow i (H u ftkn o ch en sp litte re i — w edług 
orzeczenia lekarza  K ittm anna  z Olsztynka). 2 lipca 1883 roku  Kob w yraził 
opinię, że należy pozostaw ić G oerkego do 1 październ ika n a  zajm ow anym  przez 
niego stanow isku, poniew aż od dłuższego czasu całkow icie zaprzestał naduży­
w ania  alkoholu. G oerke na tom iast n ie zgadzając się na  przejście na em ery tu rę  
słabe w yn ik i w  sw ej p racy  tłum aczył przeciążeniem , jako że do jego szkoły 
chodziło w tym  czasie ponad  100 dzieci — z W aplew a i pobliskich m iejscowości.

Po w ielu  p rzetargach  G oerke w yraził zgodę na przejście n a  em ery tu rę  
z dniem  1 październ ika 1884 roku, p rzy  czym roczna należność w wysokości 
419 m arek  m iała być płacona w ra tach  m iesięcznych.

13 październ ika 1884 roku  odbyła się w  W aplew ie, w obecności dziedzica 
O ttona P annka, uroczystość w prow adzenia nowego nauczyciela, F ry d ery k a  
N iklasa z M ichałek pod Nidzicą. Dzieci zostały  wówczas pouczone, że now em u 
nauczycielow i w inne są posłuszeństw o, m iłość i zaufanie, a dotychczasow em u 
serdeczną, wdzięczną pam ięć (ein liebevolles, dankbares A n d en ken  zu  
bewahren).

W 1910 roku  we wsi W aplew o 78 osób uznało się za Niemców, 161 za M a­
zurów, na tom iast w m ają tk u  83 osoby uznały  się za Niemców, 2 za Polaków  
(byli to  zarazem  katolicy), 292 za M azurów (w tym  23 katolików ) 14.

R efera t R udolfa Goerkego w ygłoszony 20 października 1875 roku  na kon­
ferencji, w k tórej wzięło udział 47 nauczycieli z południow ej części pow iatu  
ostródzkiego, insp irow any  był n iew ątp liw ie  przez pow iatow ego inspek tora  
szkolnego, o czym św iadczy już p ierw sze jego zdanie. R eferen t n ie ograniczył 
się jednak do popularyzow ania now ych założeń m etodycznych, zaw artych  
w „Postanow ieniach  ogólnych” z 15 października 1872 roku, w  rodzaju  uzna­
nia czytań ki za podstaw ę procesu nauczania czy też zalecenia operow ania po­
jęciam i i p rzyk ładam i zrozum iałym i dla dzieci. G oerke w ysunął już n iew ątp li­
w ie od siebie postu lat opracow ania i w ydania now ych czytanek, k tó re  w  za­
sadniczy sposób ulżą nauczycielom  w  ich pracy  nad  zgerm anizow aniem  
Mazurów.

O zadaniu zgerm anizow ania M azurów , postaw ionym  przed nauczycielam i 
przez „wysokie i najw yższe w ładze”, m ówi się w referacie  całkowicie o tw arcie

13 D ie  G e m e in d e n  u n d  G u ts b e z ir k e n  in  d e r  P r o v in z  P re u sse n  u n d  ih re  B e v ö lk e r u n g .  
N a c h  d e n  U r m a te r ia l ie n  d e r  a llg e m e in e n  V o lk s z ä h lu n g  v o m  1. D e c e m b e r  1871 b e a r b e i te t  u n d  
z u s a m m e n g e s te l l t  v o m  K ö n ig lic h e n  S ta t i s t i s c h e n  B u r e a u ,  B e r lin  I B, ss . 158, 162. D la  p o ró w ­
n a n ia  z z a c y to w a n y m i lic z b a m i:  w  1827 r .  w  c a łe j  p a ra f i i  w a p le w s k ie j  w ś ró d  o sób  lic z ą cy c h  
p o n a d  14 l a t  b y ło  23 N ie m c ó w  i  514 P o la k ó w , w  sz k o le  w a p le w s k ie j  — w  k tó re j  w o k a c ję  
o t rz y m a ł  w ła ś n ie  H e is le r  — w  o b u  ję z y k a c h  u c z y ło  s ię  d w o je  d z ie c i n ie m ie c k ic h  i 50 p o l­
s k ic h , w  W ig w a łd z ie  d w o je  d z ie c i n ie m ie c k ic h  i 28 p o lsk ic h , n a to m ia s t  w  J a n u s z k o w ie  i  S i t ­
n ie  b y ły  ty lk o  p o lsk ie  d z ie c i (29 i 31). W  W ig w a łd z ie , J a n u s z k o w ie  i  S i tn ie  u czo n o  ty lk o  po  
p o lsk u  (p o r. P o ls k a  k w e s tia  ją z y k o w a  w  P ru sa c h . D ie  p o ln is c h e  S p r a c h fr a g e  in  P re u sse n .  
W y b ó r  m a te r ia łó w  z e b ra n y c h  i o p a tr z o n y c h  k o m e n ta rz e m  p rz e z  G u s ta w a  G iz e w iu sz a . R e e d y ­
c ję  p rz y g o to w a ł i p rz e d m o w ą  o ra z  s k o ro w id z e m  o p a tr z y ł  W . C h o jn a c k i,  P o z n a ń  1961, ss. 338— 
339).

14 G e m e in d e -L e x ik o n  v o n  O s tp re u sse n ,  B e r lin  1912.
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i bez na jm niejszych w ew nętrznych  sprzeciwów. Trzeźwo ocenia się trudności 
zw iązane z narzucen iem  dzieciom  „całkow icie n ieznanej m ow y”. S form uło­
w anie  to odnosi się n iew ątp liw ie  nie ty lko  do W aplew a i św iadczy o rdzennie 
polskim  pochodzeniu etnicznym  M azurów.

Goerke raczej w yolbrzym ia niż pom niejsza trudności, zw racając  uw agę na 
zasadnicze różnice m iędzy n auką  języków  obcych udzielaną n iem ieckim  dzie­
ciom w  gim nazjum , a nauczaniem  w szystkich przedm iotów  w  obcym, n ie ­
m ieckim  języku w  szkołach — na ogół jednoklasow ych — na wsi. Je s t w tym  
w ypadku  k ry tyczn ie  nastaw iony  do w łasnej p racy  w  szkole w aplew skiej. Nie 
ty lko  asekurac ja  podyktow ała  m u jednak  słowa: „Zgerm anizow anie M azurów  
n ie  jest lekką  p racą . Całe pokolenia będą m usiały  zejść do grobu, zanim  nasi 
parobcy, nasze służące, kom ornicy itd. będą m ogli porozum ieć się z nam i 
w języku n iem ieckim ”.

G oerke był w y traw nym  p rak tyk iem . Św iadczy o tym  cały ciąg m yślow y 
jego re fe ra tu , odnoszący się do m etodologii nauczania  języka niem ieckiego 
n a jp ie rw  przez opanow anie um iejętności czytania, a następn ie  przez u trw a ­
lenie spraw ności językow ej przy  pom ocy nau k i p isania  po niem iecku.

H am ująca germ anizatorsk ie  nadzieje w ładz konkluzja Goerkego, zaw arta  
w  tw ierdzeniu , że całe pokolenia będą m usiały  zejść do grobu, zanim  narzuci 
się język n iem iecki biedocie w iejskiej, w ynikła  z tego, że G oerke polskość 
i m azurskość uw ażał za określenia synonim iczne. Dopiero w k ilkanaście la t 
po jego re feracie  w ładze p rusk ie  p rzystąp iły  do generalnego w prow adzania 
w życie pojęcia „język m azursk i” oraz do lansow ania w  spisach statystycznych 
pojęcia dw ujęzyczności w  dw u w arian tach : osoba m ów iąca po niem iecku i m a- 
zursku, osoba m ówiąca po n iem iecku i polsku. Była to sw oista odm iana zasady 
divide  e t impera.

W arto w reszcie zw rócić uw agę na to, że podczas gdy R udolf G oerke za­
pew niał swoich zw ierzchników  o tym , że zgerm anizow anie M azurów  nie jest 
lekką pracą , M arcin Gerss zapew niał W ojciecha K ętrzyńskiego, że z M azurów 
nie m ożna zrobić Polaków.

G oerke jako germ aniza tor realistyczn ie  zakładał, że nauczyciel m usi po­
zyskać zaufanie dzieci i ulżyć im  w  ich  tru d n y m  zadaniu przysw ojenia sobie 
całkow icie obcej mowy. Z daw ał sobie spraw ę z tego, że realizu je  razem  ze 
sw oim i kolegam i zadania postanow ione przez przełożonych, a n ie w ysuw ane 
przez ludność m azurską. Św iadom y tego, że narzuca sw oim  w ychow ankom  
coś, czego osobiście n ie p ragną, w yciągał logiczny w niosek, że narzucanie  to 
n ie może być gw ałtow ne i przym usow e: „Jeśli chcem y i pow inniśm y dać 
m owę niem iecką dzieciom  m ów iącym  po polsku, to  naszą tro ską  m usi być 
przede w szystk im  to, aby dzieci po lubiły  m owę niem iecką. Jeśli coś biorę 
niechętn ie, to nie zachow uję tego długo. Podobnie jest z dzieckiem ”.

A w ięc nie „m etoda b a ta ” , lecz „m etoda cu k ierka” . W re feracie  G oerkego 
n ie m a jed n ak  m ow y ani o przym usie fizycznym , an i o przekupstw ie. Do­
św iadczony p ra k ty k  przedstaw ia  w  szczegółach sw oje m etody budzenia za­
in teresow ania  realiam i, a n ie  abstrakc ją , łączenia różnych elem entów  k sz ta ł­
cenia w  oparciu o zasadę n a tu ra lności i konsekw entnego rozwoju. P u n k tem  
w yjścia jest dla niego — zgodne z „Postanow ieniam i ogólnym i” — w drożenie 
do um iejętności czytania po n iem iecku. U m iejętność ta  n ie może być pow ierz­
chowna, lecz m usi obejm ow ać popraw ną wym owę, w yraziste  rozczłonkow anie
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(w dom yśle: zdania), w łaściw e brzm ienie, pewność, zrozum ienie i zgodne 
z treścią  akcentow anie.

Nie jest G oerke form alistą  w podejściu do prob lem u czytania, chce po­
zostaw ić sw ym  w ychow ankom  tę  um iejętność na  całe życie. Parobkom , s łu ­
żącym  i kom ornikom  um iejętność p isania  w jak im kolw iek  języku będzie dość 
rzadko  potrzebna, n a tom iast um iejętność czytania połączona z pełnym  zro­
zum ieniem  treści stw orzy im  m ożliwość korzystan ia  z książek i czasopism  — 
na tu ra ln ie  niem ieckich, a różnice w  ortografii m iędzy językiem  niem ieckim  
i polskim  bardzo u tru d n ią , jeśli w ręcz nie uniem ożliw ią, korzystan ie  z ksią­
żek i czasopism polskich. Ten p r io ry te t dla p iśm iennictw a niem ieckiego będzie 
posiadał dalsze sku tk i w kształceniu  św iadom ości lojalnego obyw atela Prus.

G oerke stw ierdza w prost, że stosując m etody łagodne, m etody zachęty 
i zain teresow ania, w olno nauczycielow i posługiw ać się językiem  polskim , ale  
ty lk o  po to, aby czytanie w  języku niem ieckim  stało się zrozum iałe. Nie n a ­
leżał więc do tych  nauczycieli, k tó rzy  pozornie u ła tw ia li sobie zadanie, w p ro ­
w adzając  w  sw ojej szkole gen era ln y  zakaz m ów ienia po polsku. Tacy nauczy­
ciele w  rzeczyw istości trac ili jedynie k o n tak t z w ychow ankam i i w  konse­
kw encji stosow ali m etody  b ru ta lnego  przym usu, k tó re  budziły  niechęć i opór. 
Goerke należał do tych  germ anizatorów , k tó rzy  apel w ładz w  spraw ie  g e r­
m anizacji n ie ty lk o  odbierali uchem , ale też b ra li sobie „do serca i duszy”. 
Tacy nauczyciele jak  G oerke praw dopodobnie pozostaw ali — zgodnie z zale­
ceniem  danym  dzieciom  w aplew skim  13 październ ika 1884 roku  — „w se r­
decznej, w dzięcznej pam ięci” w ychow anków , k tó rzy  zawdzięczali im um ie­
jętność czytania po niem iecku, a zarazem  m ożliwość w ejścia w  k rąg  oddziały­
w ania  p iśm iennictw a niem ieckiego, w  dalszej zaś konsekw encji um iejętność 
rozm aw iania z panam i w  ich pańskiej, n iem ieckiej m owie.

R efera t R udolfa G oerkego w ygłoszony 20 październ ika 1875 roku  dołączo­
n y  został do protokołu  z pow iatow ej konferencji szkolnej w  O lsztynku i w raz 
z nim  znalazł się w śród dokum entów  odnoszących się do działalności nauczy­
cielskiego kółka czytelniczego (Schullehrerleseverein ) w  Ostródzie w latach  
1846— 1904 I5.

T ekst został opublikow nay z zachow aniem  oryginalnej pisowni.

TEK ST REFERATU

Ich habe  m ich un terzogen  h eu te  über das Them a w elches unser H err 
K reisschulinspek tor gestellt h a t, zu sprechen. Es lau te t: „Ueb’.r  die Behandlung  
des L eseunterrich ts au f d ir  M itte l-u n d  O berstu fe einklassiger Landschulen  m it  
K indern  polnischer Zunge, u m  vorzugsw eise Sprachverständniss und Sprach­
fe r tig k e it im  D eutschen zu  fö rd ern ”.

B ekanntlich  haben  die hohen und  höchsten  B ehörden uns L ehrern , d ie 
w ir an Schulen  arbeiten , w elche m it polnisch sprechenden K in d ern  gefü llt 
sind, die schw ere A ufgabe gestellt, diesen K indern  die deutsche Sprache 
beizubringen. Es ist d e r  W ille unse rer ' S taatslenker, die .polnisch sprechende 
B evölkerung in Ost- und  W estpreussen, in Posen und  O berschlesien zu

15 W A PO , BO 1840.
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germ anisiren . W ir L eh re r h aben  die P flicht, über M itte l und W ege zu sinnen, 
die uns am  leich testen  und am  sichersten  zu dem  uns gesteck ten  Ziele führen . 
Ich w ill es versuchen  h ie r m eine A nsichten  ü b er d iesen höchst w ichtigen 
U nterrich tsgegenstand  darzulegen und  m ir g leichzeitig  e rlauben  einen W eg­
w eiser aufzustellen, nach welchem  Sie, m eine H errn , am  Schlüsse m eines 
V ortrages zu p rü fen  haben  w erden , ob d ieser W egw eiser einen richtigen, 
einen ungeeigneten  oder a b e r einen falschen W eg ang ieb t, d e r  da zum Ziele 
fü h ren  soll.

W ir sollen also un sem  K indern  die deutsche, som it eine ihnen  vollständig 
unb ek an n te  Sprache lehren . W ie th u n  w ir das? F ragen  w ir einen G ym nasia­
sten, etw a einen S eku n d an er oder P rim aner, auf w elche A rt und W eise er F ra n ­
zösisch, L atein , G riechis (sic!) oder E nglisch e r le rn t ha t, so w erd en  w ir von 
jedem  die A n tw o rt bekom m en: Ich habe zuerst einige T ausend V okabeln  g e ­
lern t, dann m usste ich diese V okabeln dek lin iren , conjugiren , com pariren, 
n ach h er sie in  einfache Sätze, in  e rw eite rte  Sätze zusam m enstellen, dann  ging 
es an U ebersetzungen versch iedener W erke, an die A nfe rtig u n g  von E x tem po­
ralen , von fre ien  A ufsätzen  u.s.w. und nun  b in  ich ein  fe rtig e r L ateiner, F ra n ­
zose, G rieche oder E ngländer gew orden. W enn w ir  aber solch einen G ym na­
sialzögling fragen  w ürden: V erm agst du  dich auch m it einem  F ranzosen f r a n ­
zösisch, m it einem  E ngländer englisch, m it einem  A th en er griechisch  u n d  m it 
einem  röm ischen B ischhof late in isch  fran k  und  fre i zu un terh a lten , so w ürde 
er die A ugen beschäm t n iedersch lagen  und  errö th en d  an tw orten : das w ill 
ich denn doch n ich t wagen. F ragen  w ir n u r  unsere  G eistlichen, R ich ter und 
andere  A kadem iker ob es ih n en  m öglich is t in  e iner frem den  Sprache zu 
conversiren, und  die A n tw o rt w ird  bei 99 P rozen t eine verneinende sein. 
M ancher d u rfte  v ielleich t sagen, das is t ja  e tw as ganz A nderes, m an  kann 
doch n icht das L atein ische oder G riechische m it dem  D eutschen vergleichen. 
Ich behaupte: das D eutsche fä llt  dem  polnisch sprechenden  K inde gerade so 
schw er, w ie dem  deutsch  sprechenden K inde das Lateinische.

Dass w ir  nun  den deutschen U n te rrich t in unseren  polnischen D orfschu­
len n ich t so b e tre ib en  können, w ie de r G ym nasia lleh rer den late in ischen  b e ­
tre ib t, ist se lbstverständ lich . U nser Zögling besuch t die Schule du rch  8 Jah re , 
de r G ym nasiast kan n  sie besuchen, so lange sein V a ter Geld h a t. Dennoch 
sollen w ir un se rn  Zögling nach  seinem  vollendeten  14ten L ebensjahre  als 
e inen  fe rtig en  D eutschen aus de r Schule in ’s bürgerliche L eben entlassen. 
Die E rle rn u n g  von V okabeln m uss also w egen M angel an Zeit bei unsern  
M asurenkindern  w egfallen; w ir m üssen au f eine an d ere  W eise zum  Ziele 
gelangen.

Das beste M ittel, unsere  K inder zum  D eutschen zu bringen, ist u n stre itig  
de r deutsche L eseun terrich t. „Jed er U n te rrich t sei S p rach u n te rrich t” , das ist 
e in  w ich tiger pädagogischer G rundsatz, aber „das Lesen ist das w ichtigste 
B ildungsm itte l” sagt ein pädagogischer A utor. — M einem  T hem a gem äss habe 
ich n u r  ü b er die B ehandlung des L eseu n terrich ts auf de r M ittel- und O ber­
stu fe  ?u sprechen. Ich nehm e also an, die K in d er haben  bereits  lau tiren , buch- 
stab iren , s ilab iren  und  e in igerm assen lesen rech t tü ch tig  geübt und  gehören 
d e r M itte lab th eilu n g  an, in  w elcher sie zwei Ja h re  zu sitzen haben.

V or a llen  D ingen knüpfe  ich an  einen erfo lgreichen  L eseu n terrich t in 
un se ren  polnischen L andschulen  die Bedingung, dass w ir m it geeigneten L eh r-
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biichern versehen  w erden. L eider m uss ich konsta tiren , dass es den B ehörden 
im m er noch n ich t gelungen ist, ein  p rak tisches L esebuch fü r  E lem en tarschu­
len zu p roduzieren  resp. herauszugeben. Sind w ir e rst m it einem  solchen W erk­
zeuge versehen, dann  w ird  unsere  A rbeit bei G erm anisirung  de r M asuren 
w esentlich  erle ich tert.

Bei de r u n terrich tlich en  B ehandlung  eines deutschen L esestückes kom m t 
es vorzugsw eise d a rau f an, dass die K inder den In h a lt desselben verstehen. 
N icht e i n  W o r t  soll ihnen  u n v erständ lich  bleiben. Dieses V erständ iss kann 
n u r  durch  U ebersetzen erzielt w erden. Schw ere W örter w erden d adurch  
dem  G edächtnisse e ingepräg t, dass m an  deren  U ebersetzung an die T afel an ­
schreib t oder anschreiben lässt. Is t ein Lesestück zum  V erständnisse de r K inder 
gebracht, so geh t m an unverzüglich  an die B esprächung seines Inhalts, wobei 
ich  der A nsicht bin, dass die A n tw orten  sow ohl in deutscher, wie auch in 
polnischer Sprache gegeben w erden  m üssen. W as n ich t verstanden  w ird , kann 
n ic h t n u r  keinen  geistigen und  m oralischen N utzen bringen, sondern  sogar 
schädlich w irken. Es m üssen dah er aus dem  in de r Schule e ingeführten  Lese­
buche n u r  diejenigen S tücke zum  Lesen gew ählt w erden, die dem  geistigen 
H orizonte der K in d er angem essen sind. A uf de r M itte lstu fe  u n se rer L and­
schulen ist die L esefertigkeit noch keine befriedigende, denn zum fertigen  
Lesen gehören folgende Dinge: 1. L au trich tigkeit, 2. D eutliche G liederung,
3. W ohllaut, 4. Sicherheit, 5. V erständniss und  sinngem ässe B etonung. W enn 
auf de r M itte lstu fe  auf diese Dinge gehalten  w ird , so w erden fü r die O ber­
stu fe  gu te  L eser herangebildet, deren  S p rach fertigke it ausser Zw eifel steht.

Es d a rf  ein Lesestück nicht verlassen  w erden, w enn es n ich t geistiges 
E igenthum  des K indes gew orden ist.

G ebet den K in d ern  die Sprache! Das is t de r Ruf, w elcher täg lich  und 
stünd lich  dem L eh re r entgegenschallt. G ebet dem  K inde die d e u t s c h e  
Sprache! D ieser neueste  R uf d rin g t u ns m asurischen  L eh re rn  n ich t n u r  in die 
O hren, sondern  in  das H erz und  in die Seele h inein  von oben h erab , d.h. von 
unseren  B ehörden. W ollen und sollen  w ir  den polnisch sp rechenden  K indern  
die deutsche Sprache geben, so m uss es vornehm lich  unsere  Sorge sein, dass 
die K inder die deutsche Sprache lieb gew innen. W as ich n ich t gerne  nehm e, 
das behalte  ich n ich t lange. So auch das Kind.

W illst du beispielsw eise das Lesestück vom  R othkehlchen fru ch tb ringend  
behandeln , so lass es zuerst von de iner M itte lab theilung  rech t tüch tig  lesen, 
übersetze es dann  in ’s Polnische, in der schon angegebenen W eise, h a lte  dann 
eine S prachübung  ü b er einen G egenstand z.B. ü ber das R othkehlchen, über 
das F enste r, den L andm ann , den  W inter pp. Bei d ieser A rb e it h ast du  bald 
zu fragen, bald  zu erzählen, bald  zu beschreiben, bald  zu zeichnen, je nachdem  
der eine oder de r andere  d ieser W ege zw eckm ässiger ist. Die A ufgabe dabei 
ist, d a fü r zu sorgen, dass die K inder ein treu es und k lares G edankenbild  
em pfangen.

Die m in iste rie llen  B estim m ungen vom  15 October 1872 ste llen  fü r  die 
Volksschule die Forderung: das Lesebuch zur G rundlage des gesam m ten 
U n te rrich ts  im  D eutschen zu m achen. H ieraus folgt, dass auch de r S toff zu 
den schriftlichen  A rbeiten  aus dem  Lesebuche zu en tnehm en ist. W er da 
m eint, in polnischen Schulen können Sprachverständn iss und  S prach fe rtig k e it 
im  Deutschen n u r  du rch  Lesen allein  gefö rdert w erden, de r ir r t.  W as das

13. K o m u n ik a ty .. .
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K ind hö rt, sieh t und spricht, das m uss es auch n iederschreiben . Die erste  
S tu fe  de r schriftlichen  A rbeiten  is t das sogenannte A bschreiben. Dies ist zwar 
schon auf d e r U n te rstu fe  be trieben , jedoch ist die F ortse tzung  desselben auf 
de r M itte lstu fe  unen tbehrlich . Die W ortb ilder p räg en  sich dabei dem  Auge 
und  dem  G edächtnisse ein  und das K ind h a t davon einen w esen tlichen  N u­
tzen. Die nächst folgende S tufe  in den schriftlichen  A rbeiten  ist das N ieder­
schreiben ausw endig  g e le rn te r  oder e rzäh lte r  L esestücke. Die K inder lernen  
dabei ih re  G edanken nach dem  B eispiele A nderer bilden , sie p räg en  sich zuerst 
die Form  ein, in w elcher ein  A nd erer seine G edanken g ieb t un t geben in 
derselben Form  i h r e  G edanken w ieder.

Das w äre  die A ufgabe fü r die M itte lstu fe. Ich w ende m ich nun  zur O ber­
ab theilung , w elche e rfahrungsm ässig  aus den 11 bis 14 jäh rig en  K indern  
besteh t. H ier w ird  das Lesen in derselben  A rt und  W eise an schw ereren  L ese­
stücken  geü b t und  schreitend  fortgesetzt.

Bei d e r W ahl d e r Lesestücke sei m an  h ie r  n ich t zu w ählerisch , jedoch 
verm eide m an  Fabeln , M ärchen und  dergl. M an lese m it den K in d ern  lieber 
etw as R ealistisches, w as von N utzen ist und  überlasse  die M ärchen den K le i­
nen. N a tu r- und  W eltkenntniss, das sei unsere  Losung, L ich t u n d  W ahrheit 
unsere  Devise. W enn das Lesen b is dah in  unseren  K indern  eine L ast, eine 
m it Schw eisstropfen v erbundene  A rb e it w ar, so is t es ih n en  nun  eine Lust. 
K in d er die n ich t fliessend, lau trich tig  und  m it ein igerm assen  g u ter Betonung 
lesen, m üssten  n ich t in die O berab theilung  genom m en w erden. E i n  sch lech­
te r  L eser h ä lt  den ganzen L eseu n terrich t au f und  b rin g t der G esam m theit 
n u r  N ach theile . N eben dem  Lesen soll auf O berstufe au ch  das W ichtig­
ste  aus der G ram m atik  den K indern  zur K enntn iss g eb rach t w erden. Also: 
K enntn iss de r W ortarten , D eklination , Conjugation, C om paration  und  das 
W esentliche vom Satzbau. Wie steh t es ab er m it den schriftlichen ' A rbeiten  
auf de r O berstufe? N un die fangen  h ie r  e rs t rech t an. Je tz t w erden  se lbstän ­
dige P roductionen  v erlang t, z.B. N achbildungen, U m bildungen, V ergleiche, 
B eschreibungen u n d  fre ie  A ufsätze, jedoch ste ts im Anchlusse an das L ese­
buch, an  den Lesestoff. F o rdere  nie e tw as U nbekanntes. Das K in d  soll sich 
im  G edankenausdrucke üben, soll die Form en der Sprache sich geläufig  m a­
chen, und  fin d e t den S toff nicht, m it w elchem  diese U ebung geschehen könn­
te. Seine Jugend , seine geringe F e rtig k e it im  planm ässigen D enken, de r enge 
K reis se iner L ebensanschauungen sind  unübersteig liche  H indernisse, an  denen  
seine K ra ft sche itert. D er S toff zu den schriftlichen  A rbeiten  des V olkschülers 
m uss d ah er aus dem  Lesebuche genom m en w erden . W ie oft sollen w ir A uf­
sätze schreiben lassen? „K ein Tag ohne Z eile” lau te t schon die altröm ische R e­
gel, und  viele n am h afte  Pädagogen verlangen  Tag fü r Tag eine k leine A rbeit. 
In  u n sem  D orfschulen ist dies jedoch u n au sfü h rb ar. Ich ha lte  w öchentlich 
einen A ufsatz in  de r O berstufe fü r  genügend.

O ft g e ra th en  w ir in  V erlegenheit w egen eines zu gebenden Them as. 
D arum  ist es zweckm ässig, w enn w ir uns m it H ilfsm itte ln  versehen, die 
passende T hem ata  zu schriftlichen  A rbeiten , deren  S toff sich auf das Engste 
an  die Sprachstücke des Lesebuchs an lehnt, en tha lten .

Ich e rlaube  m ir M er einige so lcher W erkchen zu nennen.
1. Die schriftlichen  A rbeiten  in de r O berklasse de r V olksschule im  streng-
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sten  A nschluse an  das Lesebuch, v. G. W underlich . Langensalza Schulbuch­
handlung.

2. Stoffe zu dem  stilistischen U n te rrich te  in Volksschulen, v. K uhnt, 
ebenda.

3. M uster und  A ufgaben zu deutschen A ufsätzen fü r  8 bis 15 jährige  
Schüler, v. Dr. Jü ttin g . Leipzig, bei V olkening.

Nach den  „allgem einen B estim m ungen” soll [s.] auf de r O berstufe auch noch 
D ik ta ten  geschrieben w erden. D er Zw eck des D ik tirsch re ibens kann n u r  der 
sein, dem  Schü ler eine gew isse G eläufigkeit de r H andschrift eigen zu m achen.

So e infach d ieser Zw eck ist, so is t derselbe  doch n u r dann m it S icherheit 
zu erre ichen , w enn  de r L e h re r  dabei folgende R egeln  beobachtet:

1. M an ste lle  U ebungen im D ik tatsch reiben  n u r  m it solchen S chülern  an, 
die bereits  eine gute u n d  sichere  and schreiben. Die A ufgabe nach  einem  
D ik ta t zu schreiben  ist sonst fü r  sie zu schw er und  geradeh in  schädlich, weil 
sie durch  den G ebrauch m an g e lh afte r B uchstabenform en diese sich e inzu­
prägen.

2. M an d ik tire  nie län g er als etw a 1/4 bis 1/2 S tunde.
3. M an d ik tire  n ich t zu schnell, den d adurch  v e ran lasst m an  die Schüler 

flüch tig  und  m ith in  schlecht zu schreiben.
4. M an d ik tire , sow eit es irgend  m öglich ist, n u r  ganze Sätze, bei denen 

die Schüler sich e tw as denken können. D urch D ik tiren  abgerissener W örter, 
w ird  de r G edankenlosigkeit V orschub gele istet und  eine befriedigende A rbeit 
unm öglich gem acht.

5. M an gew öhne die Schüler an  ein schnelles, rich tiges A uffassen des 
G ehörten, indem  m an ihnen  im  V oraus ankünd ig t, dass m an  den d ik tir ten  
Satz n u r  e i n ,  höchstens z w e i  Mal, in  keinem  Falle  aber ö fte r aussprechen 
w erde.

Doch bem erke  ich noch, dass es h ier, w ie ü b erall, auf die P ersön lichkeit 
des L eh re rs besonders ankom m t. E in sch lech ter S ch re iber kann  seh r wohl 
K allig rafen  bilden, w eil sich du rch  „V orschriften  und  gu te  M ethode” zu 
ergänzen verm ag. N im m erm ehr ab er w ird  ein L ehrer, der se lbst schlecht liest, 
seine Schü ler zum  Schönlesen bringen. W enn die K inder m it A usdruck lesen 
le rn en  sollen, so ist es das e rs te  E rfordern iss, dass d e r L eh re r selbst gu t liest 
und  den K in d ern  als w ahres M uster dient. Sodann m uss e r  sich ab er auch 
das V erhältn iss des Lesens zum  S prechen  k la r  m achen. In  de r m ündlicher 
U n te rred u n g  b e ton t Je d e r richtig , und  um  so w ich tiger, je m eh r e r  vom  Ge­
genstände de r M ittheilung  e rg riffen  ist, und  je w en iger e r  sich se lbst beobach­
tet. Je  n a t ü r l i c h e r  desto besser. E r beton t richtig , w eil e r  weiss, was 
e r  spricht, und  den In h a lt se iner M itthelilung als geistiges E igen thum  wohl 
versteht. D arum  w ird  ein S ch ü ler e rs t das gu t lesen, w as ihm  durch  seinen 
L eh re r zum  vollen V erständniss gekom m en ist, und  um  so besser lesen, je 
m eh r e r liest, w ie e r  sprechen  soll, je n a tü rlich e r e r  sich ausdrück t.

E in D reifaches ist m ith in  nothw endig, w enn in  e in e r Schule gu t gelesen 
w erden  soll, näm lich:

1. Das m u sterh a fte  V orbild  des L eh re rs
2. V erständniss des L esestücks und
3. B eachtung d e r Regel: Lies, w ie du sprechen w ürdest. (N atürlichkeit).

13*
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Am Schlüsse m eines V ortrages b itte  ich die g eeh rte  V ersam m lung, m eine 
k leine  A rbeit e iner nachsichtigen aber strengen  K ritik  zu u n terw erfen . Na­
m entlich  w ollen Sie sich gefälligst d a rü b er aussprechen, ob es m öglich ist, 
in  unseren  L andschulen  das von m ir bezeichnete Ziel zu erre ichen  oder nicht.

G lauben Sie ja n icht, a ls ob ich e tw a m eine Schule so w eit gebrach t 
habe, w ie ich h ie r  m ich ausgesprochen. Nein, unsere  M asuren  zu germ anisi- 
ren  is t keine leich te  A rbeit. Es w erden  noch G enerationen  dahin  sterben , bis 
unse re  K nechte, D ienstm ädchen, In stleu te  pp sich m it uns in deu tscher S p ra ­
che verständ ingen  w erden.

Ich habe  in m einem  V ortrage  n u r ein Ideal au fgeste llt u n d  den Weg 
angegeben, auf dem  w ir dieses Ideal zur W irk lichkeit m achen sollen und 
m achen können.

W aplitz, den 17 A ugust 1875.

E IN  R E F E R A T  D E S L E H R E R S  R U D O L F G O E R K E  AU S D EM  JA H R E  1875 Ü B E R  D IE  
M E T H O D E N  D E R  G E R M A N IS IE R U N G  D U R C H  D IE  SC H U L E 

Z u s a m m e n f a s s u n g

A m  20. O k to b e r  1875 h ie l t  d e r  L e h r e r  R u d o lf  G o e rk e  a u s  W a p le w o  a n  e in e r  L e h r e r k o n f e ­
r e n z  in  O lsz ty n e k  e in e n  V o r t ra g ,  d e r  A u fs c h lu ß  d a rü b e r  g ib t ,  w ie  in  d e r  P r a x is  d ie  d a m a l i ­
g e n  W e isu n g e n  d e r  p re u ß is c h e n  B e h ö rd e n  im  B e re ic h  d e s  S c h u lw e s e n s  (d ie  „ A llg e m e in e n  
B e s t im m u n g e n ”  d e s  M in is te r iu m s  a u s  d e m  J a h r e  1872 u n d  d ie  B e s t im m u n e g n  d e s  O b e rp rä s id e n ­
t e n  d e r  P ro v in z  P r e u ß e n  a u s  d e m  J a h r e  1873) a u s g e f ü h r t  w u rd e n .  D a m it  w u rd e  d ie  B e h a u p ­
tu n g  W a lth e r  H u b a ts c h ’s, d a ß  e s  a n g e b lic h  k e in e  v o n  o b e n  g e p la n te  G e rm a n is ie ru n g s a k t io n  
g a b , a ls  u n r ic h t ig  e rw ie s e n .  G o e rk e  s p r ic h t  g a n z  o f fe n  u n d  o h n e  irg e n d w e lc h e  in n e r e  H e m ­
m u n g e n  ü b e r  d ie  A u fg a b e  d e r  E in d e u ts c h u n g  d e r  p o ln is c h e n  B e v ö lk e ru n g ;  e r  r ä u m t  v ie l  
P la tz  d e r  M e th o d e  d e r  E r le r n u n g  d e r  d e u ts c h e n  S p r a c h e  in  d e n  e in k la s s ig e n  D o r fs c h u le n  
a u f g r u n d  s e in e r  E r fa h r u n g e n  a ls  L e h r e r  e in . D ie  V e rö f fe n t l ic h u n g  d es  T e x te s  d e s  R e fe ra ts  m it 
d e r  B e ib e h a l tu n g  d e r  O r ig in a l te x tw ie d e rg a b e  w u r d e  m it  a rc h iv a lis c h e n  I n fo r m a t io n e n  ü b e r  
se in e m  V e r fa s s e r  e rg ä n z t .

R u d o lf  G o e rk e  w u rd e  1818 g e b o re n , e r  h a t  d a s  L e h r e r s e m in a r  in  P r e u ß is c h -E y la u  a b s o l­
v ie r t  u n d  w u r d e  z u n ä c h s t  a ls  L e h r e r  im  D o rfe  K o t, K re is  N id z ic a , d a n n  s e i t  1840 in  W ap lew o , 
K re is  O s tró d a  b e s c h ä f t ig t ,  w o  e r  a u c h  a ls  O rg a n is t  t ä t i g  w a r .  K u rz  v o r  d e m  e rw ä h n te n  
V o r t ra g  im  J a h r e  1875 w u r d e  e r  d u r c h  d e n  ö r t l ic h e n  S c h u l in s p e k to r  „ f ü r  b e w ie se n e n  U n f le iß ” 
b e s t r a f t ,  z u g le ic h  a b e r  h a t  d a s  L a n d r a t s a m t  ih m  se in  G e h a lt  e rh ö h t .  1884 w u rd e  e r  p e n s io ­
n ie r t .

Ü b e rs . J . S e rezyk


